ü Wychodzi krakowie 
codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta. 
cema: 


WkRAKOWIK miesięczna 6 złp. — kwartalos 15. sżp. 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 -h m ` 
Przedpłata 

przyjmuje się w Księgarni JÓZEFA CzkCHA przy ditwi» 
Rynku Nr 462. 

Pieniądze przesyłają sią franco pooztą wprost do Biwa’ 
KXPEDYCYI CZASU wyTaużiwazy na kopercie : „prenume- 
racyjne pieniądze." 


Ogłaszając przedpłatę na trzeci kwartał b. r. 
upraszamy jak najusilnićj szanownych. PP» Abo- 
nentów, 0 wczesne zgłaszanie się, „abyśmy 
nakład dziennika do liczby przedpłacicieli za- 
wczasu zastósować mogli. 


OGŁOSZENIE PRENUMERATY 


na Kwartał Mici, to jest. na miesiąc Lipiec, 
Sierpień i Wrzesień r. 1852 dla abo- 
nentów zamiejscowych z przesyłką pocztową zdr. 
5 ma. k. 

Dla miejscowych złr. 3. kr. 45 m. k. 


Kraków 18 czerwca. 

W przedmiocie projektowanćj kolei żelaznćj 
galicyjsko-węgierskićj, odbieramy korespondencyą 
„od Dunajca“ pochodzącą jak się zdaje od o- 
soby, której przedmiot ten nie jest obcym, cho- 
ciaż się z podaniami korespondencyi lwowskiej 
w Nrze 134 Czasu umieszczonćj, w głównych 
punktach niezgadza. Jakkolwiek zatem wszelkie 
mamy powody mniemania, że korespondent lwow- 
ski dobrze był poinformowany co do duktu rze- 
czonćj. kolei, za którym najwięcej przemawia 0- 
koliczności , to przecież niewahamy się podać ko~ 
respondencyi „od Dunajca,“ niechcąc się wy- 
stawić na zarzut jednostronności i w przekonaniu, 
że rozpoczęta na tym gruncie. polemika, niemoże 
jak przyczynić siędo wyjaśnienia kwestyi, która 
w lak wysokim stopniu kraj nasz obchodzi. 


sq oęrrespomdczcya Czasu. 


Od Dunajca 14 czerwca 1852. 
(L) Niemała w tém zasługa lwowskiego korespondenta 
waszego, że sam jeden dotąd, spr: wę drogi żelaznćj ga- 
licyjskićej w Czasie utrzymuje. Proslując kilka mylnych 
doniesień w ostatnim diście jego z 7 l. m. (N. 131 Czasu) 
podanych, niccheę mu bynajmnićj ujmować z prawdzi- 
wie obywałelskićj zasługi, ale owszem dać dowód, że 


aków 19, 


Z 


z zajęciem i pilną uwagą list 
zdań jego oceniam. 

Mniejsza z tóm, że twierdzj, jakoby wykończone plany 
kierunku drogi żelaznćj z Krakowa do Bochni, i z Debi- 
cy do Jarosławia przez ministeryuym już były potwierdzo- 
ne, a budowanie pierwszćj już nawet nakazanćm zosta- 
ło; chociaż bowiem ani potwierdzenie rzeczonych planów, 
ani polecenie budowania drogi Krakowsko- Bocheńskićj 
dotąd z Wiednia nienadeszło, to przecie niewątpliwie 
wkrótce nadejdzie i sądząc po gorliwości, z jaką budowa 
drogi na przestrzeni z Bochni do Dębicy postępuje, go- 
dzi nam się pocieszać nadzieją, że na wykończenie onćj 
do Jarosławia niezbyt długo czekać nam wypadnie. Zby- 
teczném byłoby także prostować mylne twierdzenie, że 
„kolój żelazna galicyjsko-polską z Rzeszowa wychodząc, 
aż do ujścia swego w kolćj polską, znalazłuby suchą 
granicę;* kto bowiem okolic onych niezna, pojrzawszy 
na mapę, snadno się przekona, że chcąc Z Rzeszowa do- 
stać się do suchój granicy Królestwa Polskiego „ trzeba- 
by koniecznie albo na północy Wisłę, albo na północnym 
wschodzie dwie rzeki, bo San i Tanew przeskoczyć, 

Czyby też nie było rozsądnićj, gdy rząd z Wieliczki 
na Niepołomice do samój Wisły uhoczną kolćj żelazną 
dla ułatwienia splawu Soli prowadzić zamyśla, pragnąć 
przedłużenia onćj w błogosławiony kraj Proszowskich 
spichrzów, aniżeli za radą korespondenta chyba po maż 
do Rakołup, lub, po twarde suchary do Zamojskićj . twier- 
dzy, a choćby też i po dukatowe nosy ordynackich wil- 
ków pędzić z Rzeszowa piaskami Sandomierskićj puszczy? 
Byłabyto istna farysada! Dohrze z resztą szanownemu lwo- 
wieninowi, opartemu o olbrzymie stćrty Podola łaknąć 
tych jałowych specyałów, nużącćj uciechy łowów lub 0- 
glądania sławnie pięknych biłgorajskich kobiel; nam gło- 
dnym chleb na myśli, i dla lege żeż nad wszelkie rozko- 
sze ponętniejsza 208 Rodz waka >zEJZCRY Znając. nåd- 
to dokladnie stósunki handlowe Nad-Sania, zapewniam 
szanownego korespondenta, że handel węgierski z da- 
wien dawna nie tyle na Rzeszów, ile raczćj na Jarosław 
główny brał kierunek, zkąd cd. niepamiętnych czasów 
wodną koleją Sanu galary z drzewem i zbożem, a od lal 
sześciu żaglowe Sapieżyńskie statki, misternie w Sienia- 
wie budowane, prócz zboża, jaj, jarzyn, z. orzechami i 
winem węgierskióm do Warszawy i Gdańska płynęły i 
płyną; a ostatnie prócz tego Z śledziami i innem zamor- 
skióm kupnem z Gdańska do domu wracają. Droga ta 
wystarczała doląd i na dlugo jeszcze wystarczy potrze- 
bie, a obok téj drogi wodnćj, równoległa żelazna bez 


jego czytałem i ważność 


Uzerwca — Nobota. 


QRA 


4 i w $ 


Rok { 


emasga ve 


Przyjmują si 

OGŁOSZENIA, ROZPRAWY opezwy wszelkiego rodzáju. 
DONTKSIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnier?. p 
-*riaDorateN*A tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

za optat 

sl wierira petytowego za jednórszowe umieszczenie po 8 gr. 
iiastenne po 5 grosze — sz dopłata 16 krajcarów za każdą 
publkacyą na stępel rządowy. 

Listy 

«ejroakowtiine nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub 

znanych korespondentów. 


BMG" Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy. 


porównania droższa, byłaby— przepraszam za przyrówna- 
nie, istnie drugim grzybem w barszczu! 


S:kodliwszćm atoli, niż te ustórki, okazało się bezza- 
sadne podanie, jakoby kierunek drogi żelaznćj z. Galicyi 
do Węgier, doliną Wisłoku, z Rzeszowa na Jaśliska (? ) 
przez minisieryum wojny szezególnie zalecany, stanow- 
czo już przez rząd miał być uchwalonym. Wieść ta od 
wielu już tygodni za rzecz pewną w Czasie ogłaszana a 
teraz znowu powtórzona, odstręczyła kilku światłych 0- 
bywateli, który w wywodach, z znajomością rzeczy pi- 
sanych chcieli byli zwrócić uwagę rządu na inne, ich zda- 
niem dogodniejsze dla drogi żelaznćj przejścia z Galicyi 
do Węgier. Jak z jednćj strony nieulega wątpliwości, że 
skrzętne zajmowanie się krajowców tym, tyle dla nas ze 
wszech miar ważnym przedmiotem, już jako dowód, że 
uznajemy wielkie dobrodziejstwo, jakie ñam. rząd budo- 
waniem drogi żelaznćj wyświadcza, przychylne u niego 
znajdzie ocenienie, tak z drugićj pewny jestem, że szcze- 
gółowe wyjaśnienia slósunków miejscowych pod wzglę- 
dem mianowicie właściwości okolicy, dla budowy i komu- 
uikacyj dróg żelaznych niezmiernie ważnych, jak np. wy- 
lewności rzek a niekiedy szkodliwszych nad nie małych, 
niepozornych strumyków leśnych, prądu burz, zawiejów 
śnieżnych itp., jak niemnićj pokładów ziemi, doboru i 
łatwości sprowadzania różnych potrzeb budowlanych, że 
mówię takie wyjaśnienia przez miejscowych, zdawna tam 
osiadłych i ze stósunkami temi przez dłagolelnie do- 
świadczenie obeznanych krajowców bez porównania lepićj 
i pewnićj rządowi podane być mogą, aniżeli. je uczony, 
ale z miejscowością nieobeznany inżynier drogą ieoryi 
w krótkim czasie swego urzędowania zbadać i ocenić zdo= 
ła. Szkoda tedy, że się ogłoszeniem nieuzasadn.onych 
wieści gorliwych od użyteczaćj dla kraju, a pożądanćj 
dla rządu pracy odstręczyło. Nie praelo wszekże, jako- 
bym jednym miłe choć zawodne widoki rozbijać , innych 
przedwcześnemi a może równie wątpliwemi łudzić chciał 
nadziejami, ale głównie dlatego o zupelnćj bezzasadno= 
Ści wieści onćj zapewnić was posłanowiłem, żeby: gorli- 
wych do wykończenia użytecznćj pracy zachęcić ,, gnit- 
śnych do myślenia zniewolić, a w ogóle-— pukająę do 
tych wielkich wrót małego serca ludzkiego, które najgo- 
ścinnićj pukającym o:wierają: „do własnego onych inie- 
resu“, wszystkich do żywszego pobudzić zajęcia się spra= 
wą, tyle dla kraju naszego rokującą korzyści! Interes 
pojedynczych osób popierany pokatnie, zwykle na szkodę 
cał sści wychodzi; interes wszystkich a przynajmnićj wie- 
lu, popierany jawnie, ważony wszechstronnie, 'nie może 


CZĘŚĆ LITERACKO - ARTYSTYCZNA. 
MALARKA — ŻOŁUNBRA. 


(Nadesłane.) 


Część literacko-artystyczna Czasu dość często umiesz- 
cza wiadomości o malarzach, artystach polskich, może i 
następna wiadomość, o jednym z lepszych, a nieznanym 
malarzu będzie pożądaną. 

Zdarza się często, iż niejedno miasto mniejsze, ma ar- 
tysię, znanego w okolicy, a dla reszty Świala obcego; 
który, gdyby się dał poznać liczniejszćj. publiczności, 
możeby jaśniał ogromem talentu, jako pociecha i chluba 
narodu. Txle.ta ukryle w ustroniach, najczęścićj mają 
cechę samorodności, liczba ich jest wielką; warto „bliżej 
prace ich poznać, a znajdziemy w ich obrazach, nie je- 
drebności rodzącćj się szkoły polskićj, zna- 


dno znamię odrę ABE śro iel 
mie-narodowe, swoje, zacierające się: w wielu malarzach 
- , 


bawiących za granicą. ` 

Są to malarze, nie z profesyi, 
larze mogący powiedzieć z poetą » 
z pieśni sama się leje“, o jednym Z 
teraz mówić. 

Będąc w Kaliszu, odwiedziłem pracownią majora nwa- 
lidów i byłego oficera wójsk polskich Chulewskiego. Po- 
stawa jego wzbudziła we mnie najwyższy szacunek; włos 
szpakowaty ozdabiał twarz niegdyś piękną, a teraz po- 
kieressowaną, pooraną szablicami, tak iż jednego miejsca 
bez skazy nieznalazłeś. Chlubne te rany, w ostatnich woj- 
nach odebrał, i one stroiły go niezwykłą powagą. Pa- 
trząc na niego, nie sądziłbyś nigdy, ażeby ta dłoń, co 
tyle cięć zadała i odparowała, była zdolną wodzić pe- 
dzlem, i potrafiła na płótnie wyprowadzać wielkie czyny 


nie dla chleba, ale ma- 
śpiewam, bo pieśń 
takich malarzy chcę 


I : T 


przeszłości , lub też wiotkie kształty faq 
tak było; Chilewski żołnierz, który wię 
strawił w szeregach w boju, a na arcydzieła, malarskie 
w przelocie po Europie, patrzał oczami prochem i ku- 


tazyi. 


A jednak, 
kszą część życia 


rzem wojennym zamglonemi , już w młodości swćj ryso- 
wał wybornie, bez poprzeduićj nauki u mistrzów. W chwili 
spokoju zawsze malował, rysował; pałasz zamieniał na 
pędzel i paletę. Po. roku 1831 osiad? w Kaliszu i odtąd 
więcój już oddawał się ulubionemu mąlarstwu. W epoce 
od 1831 r., aż do śmierci, klóra nasiąpiła w roku 1848 
wymalował on znaczną liczbę obrazów, z tych widziałem 
kilka. 

Najznakomitszą jego historyczną ko; ABE o 
twa Chodkiewicza pod Chocimem. Zm CA Jti 
się na widnokręgu, u stóp jego ścierają się Polacy z Tur- 
kami. Myśl walki pierwszych; obroną kraju i chrześciań- 
stwo, w ich ruchach i cięciach, Uwyrążnia sie najwięk- 
szą dramatycznością i poświalą Wielkości. Drudzy poru- 
szeni wolą pciężnego Osmana, Walczą z rozkazu wście- 
kle i zażarcie, W starciu się dwóch stron, kontrast: my- 
śli i siły, ducha i bezwiednćj materyi, poświęcenia i śle- 
pego posłuszeństwa, uwydalniony w potężnych męzkich 
kształtach. Na przodzie obrazu: Chodkiewicz na koniu 0- 
toczony orszakiem, zajmuje szczególniej oko i myśl pa- 
trzące.o. Hetmańska postać późna wojennego jeniuszu, 
malarz wystawił ją tak, iż myśl głównie się na nićj 0- 
piera, i w nićj zamknął on głównie znaczenie toczącego 
się boju. Tyle o duszy tój znakomitej kompozycyi, kilka 
jeszcze słów o jéj wykonaniu nedmienić wypada. Rysunek 
wyborny, nic mu zarzucić niepodobna; artysta, sam Żoł- 
nierzem będąc, umiał w postaciach i ugrupowaniu wal- 
czących wystawić siłę żołnierską i prawdziwy obraz bi- 
twy, trudny dla malarza, co boju nigdy nie widział. Ko- 
loryt jasny i Świetny, nierażący, w cieniowaniu malarz 
okazał się mistrzem. W obrazie tym wielkość samorodnego 


talentu Chilewskiego, najznakomicićj się okazuje, prze- 
zeń nasz malarz — żołnierz, obok pierwszych historycz= 
nych naszych malarzy stanąć może; bo i pewna szorst- 
kość żołnierka w pociągach pędzla, nie razi w tem obra- 
zie, ale okazuje się jako Śmiałość i siła konieczna w lego 
i rodzaju kompozycyach. i 
| Drugim obrazem historycznym z równąż doskonało- 
ścią, wykonanym, jest: Bitwa Sobieskiego pod. Wiedniem. 
! Sobieski na konin pędzi po polu, na któróm już wre wal- 
ka, kapłan przed nim z krzyżem w ręku, wskazuje na 
Turków. W tym obrazie taż sama myśl, też same przy- 
mioly i wady w wykonaniu co i w pierwszym. Każda po- 
stać tchnie ciepłóm, życiem, zdaje się, iz krew z nich 
tryśnie — wszędzie ruch, myśl i pojęcie przeszłości. 0- 
braz ten, lubo nie jest na tak wielkie rozmiary skompo- 
nowany, jak obraz bitwy: pod Wiedniem przez Molinare- 
go, i chociaż w artystycznóm wykonaniu niedochodzi do- 
skonałości tamtego, niemnićj przeto jest znakomitym u- 
tworem wielce zdobiącym gałąź historyczno polskiego ma- 
larstwa. 

Wybór przedmiotu pokazuje już, jak artysta rozumiał 
ducha dziejów , wybrał on dwa momenta, najlepićj cha- 
rakteryzujące stosunek Polski na zewnątrz — a które 
wielkim czynem wskazały jakość posłannictwa jój w dzie- 
jach ludzkości. Pojęcie takie w plastycznćm przedstawie- 
niu, patrzy na widza, cieszy, zadowalnia i spokój praw- 
dziwéj wielkości sprowadza w duszę. 

Małych rozmiarów olejny obraz, wystawia: Stefana Baz 
torego wiodącego jeńców z Moskwy — ten mniejszćj jest 
wartości od dwóch poprzednich. Większych rozmiarów, 
ale jeszcze mniejszćj wartości, jest obraz: parady waj- 
ska polskiego przed W. Księciem Konstantym na Saskim 
placu, w którćj i malarz miał udział. ŚSztywność, brak 
zajęcia w tym obrazie, może mnićj talentowi malarza, jak 
raczćj rodzajowi obranego przedmiotu przypisać należy, 
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wyjść, jak tylko na powszechny krajowi pożytek. A więc: | 
Fungar vice cotis! rw 

Co do kolei galicyjsko-węgierskićj, rzeczy obecnie tak 
stoją: Zamierzył rząd istotnie żelazną drogę galicyjską 
połączyć Z węgierską i w szczególności miasto Koszyce 
w wyższych Węgrzech za punkt zetknięcia się onych 
dróg przeznaczył; trudność wszakże wynalezienia dogo- 
dnego przejścia przez Beskid dotąd uchyloną nie jest i 
dla tego to właśnie rząd w różnych miejscach przejścia 
tego szukać i właściwe projekta zewsząd przekładać so- 
bie nakazał, ażeby porównawszy wszystkie, po oględnem 
ocenieniu ich technicznćj wykonalności, stosunku wydat- 
ków budowy i względow strategicznych, niemnićj jak do- 
godności dla ruchu handlu i uzasadnionych a należycie 
przedstawionych życzeń mieszkańców najwłaściwszy kie- 
runek téj drogi mógł wybrać i w wykonanie wprowadzić. 
W tym duchu. działając, wygotowano już. w, roku minio- 
nym z polecenia rządu plan przeprowadzenia drogi żela- 
znéj z Tarnowa do Węgier doliną Dunajca i Popradu, — 
Inżynierowie, którzy kierunek drogi z Dębicy do Jarosła- 
wia tyczyli, mają jak słychać dostać polecenie zbadania, 
w r. b. przejścia do Węgier doliną Wisłoku od Rzeszo- 
wa na Duklę; prócz tego mile przyjęto prośbę kilku wła- 
ścicieli dóbr, aby rząd ich kosztem kazał szukać przej- 
Ścia na Spiż doliną Uszwicy; a zaś inny ziemianin z ob- 
woda sandeckiego, który wypracowany przez siebie plan 
dostania się bez tunelów i kosztownych wiaduktów z Tar- 
ńówa doliną Białćj przez. Grybów, Izby i Bielicznę do 
Koszyc, przedłóżył niedawno znakomitości wojskowej, 
przeważny w tćj sprawie głos zabierającćj, odebrał bar- 
dzo uprzejmą odpowiedź z oświadczeniem, że pomysł je- 
go jako rzeczywiście na uwagę zasługujący, ministerstwu 
przedłożonym zostanie. Pewny jestem, że nie zadługo 
przyjdzie nadto polecenie zbadania przejścia doliną Wi- 
słoki od Dębicy na Dębowiec, Myscowę i Grab; a w dal- 
szym postępie budowy drogi żelaznćj ku Lwowu może i 
dolina Sanu w tym samym celu ważoną będzie. Do wy- 
boru zaś jednego z tych przejść i stanowczego uchwale- 
nia peWnego kierunku połączenia kolei tutejszćj z Koszy- 
cami, bardzo, jak widzicie, jeszcze daleko ! Owszem, zna- 
jąc głęboką, wodamii poszarpaną, a co najgorsze, wązką 
dolinę Wisłóku, w całym niemal przebiegu swoim wyso- 
kiemi, stromemi, a łomnemi ujętego brzegami, pozwalam 
sobie twierdzić, że kierunek od Rzeszowa dolin; tćj rze- 
ki najmnićj ze wszystkich nadziei uznania mieć może, i 
prawie przypuścić niepodobna, ażeby zdołał wziąść pier- 
wszeństwo szeroko rozwartćj i łagodnie pochyłonćj, — a | 
przeto bez porównania dla prowadzenia drogi żelaznćj 
dogodniejszćj dolinie Wisłoki, od Cischan koło Grabu 
przez Źmigród, Osiek, Dębowiec, Jaworze sławnym z pię- 
kności od natury uroczo urządzonym paskiem Galicyi ku 
Dębicy płynącćj. 

Ten kierunek ma już i tę korzyść, że właśnie koło 
Grabu, wsi na pograniczu węgierskiem położonćj najniżej 
ópadł Beskid, azatem najłatwiejsze tamtędy byłoby przejście 
do Koszyc. W ogóle zaś przestrzeń, na którćj prawdo- 
podobnie rząd ograniczy poszukiwania dogodnego przej- 
ścia drogi żelaznój do Węgier, nie sięgnie mojem zda- 
niem po za dolinę Uszwicy na zachód, a po za dolinę 
Sanu ku wschodowi, bo właśnie doliny tych rzek siano- 
wią ostatnie krańce przestrzeni, na którćj Bieskid najniż- 
szym legł grzbietem, i kędy rodzimy przemysł mieszkań- 
ców liczne już od wieków do sąsiednich Węgier utoro- 
wał szlaki. 


6 śmierci Chilewskiego, zakupił znakomity 
znawca sztuk pięknych; Dr. Stanczykowski w Kaliszu, 
u niego mogą one być widziane — szanowny ich, wła- 


'ściciel, nieukrywa, ale ochotnie dozwala je każdemu 0- 


bejrzeć. 

Z innych prac naszego malarza wymienić jeszcze trze- 
ba, dwa znakomite utwory, częścią techniczną daleko 
wyższe od poprzednich. Obraz $. Jana Ewangielisty, wy- 
stawia tego apostoła w postawie siedzącćj i ewangielig na 
papierze kreślącym. Oblicze jego gore zapałem, ogniem 
duchowym — kształty wdzięczne. śliczne, harmonizują 
zupełnie z duszą podniesioną ku Bogu i w nim rózpły- 
wającą się. 

Natchnienie poetyczne, boskie objawienie ś. Jana, ma- 
luje się w rysach i jego oczach. Wykonanie dokładne, 
najmniejsze szczegóły starannie i dobrze oddane. Łama- 
nie się światła dziennego z światłem sztucznóm i zlanie 
się nieznaczne w jedną poświatę, mocno działa na pod- 
niesienie i ożywienie postaci: najpoetyczniejszego z Ewan- 
gielistów. Tutaj widzim szczyt wzniesienia się malarza, 
w potęgę talentu, sam bez pomocy łamał się z tru 'no- 
ściami, pokonywał je z korzyścią dla sztuki, aż w końcu 
owładnąwszy nią, każden polot bogatćj fantazy, w go- 
dnych jéj bogactwa, zmysłowych szatach, umiał ją uze- 
wnętrznić. | 

Wszystko sam sobie winien, wszystko w nim samo- 
dzielne, jednolite, niemasz nic pożyczanego , wszystko 
powstało z jednego ducha — samorodność ta nawet w wy- 
konaniu, pociągła oryginalne znamię po jego utworach. 
Obraz wreszcie kobiety naturalaćj wielkości wychodzącej 
z kąpieli, zamyka szereg znakomitszych płodów, Chilew- 
skiego. Kształtność ciała, wdzięk i miękkość rozlane 
w tym obrązie— ARRAS dziwną szrzeęzność z mocą, i 
potega siły męzkiej, jaką się odznaczają wszystkie obra- 
zy jego pędzla. Obraz ten zakupionym został prez je- 


seszcie przyszło 
z którymi miałem sposobność mówić w tćj mierze, oświad- 
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Wieden 16 czerwca. 

& Z ciszy jaka po Oznajmieniu zerwania negocyacyj 
handlowych z Prusami, tak w dziennikach naszych jak i 
weumysłach panuje, Whosić trzeba, Że nikt się niebez- 
jecznych i szkodliwych z tego skutków nie lęka, i nikt 
o pogódzeniu się z Berlinem bądź co bądź, byle jak naj- 
D UA nio myśli. Przeciwnie zdaje się Że ogólnie jest 
jen rodzaj zadowolnienia że się do stanowczćj ma- 
decyzyj, Kupcy i bogaci: przedsiębiorcy 


czają się jednomyślnie i zgodnie za wytrwaniem przy-roz- 
winiętych przez tutejszy gabinet planach, i ogłoszonych 
już nieraz postanowieniach że się od takowych nie od- 
stąpi. Jeżeli w życiu politycznóm Austryi od trzech lat, 
jest jaki punkt w którym opinia publiczna wie czego chce 
i dokąd idzie, to właśnie ten punkt w którym Prusy do 
nowój walki występują, W 1851 roku krzyki o wskrze- 
szenie Bundestagu zdawały się w niektórych przynajmnićj 
prowiacyach cesarstwa bez praktycznego celu i znacze- 
nia, Ludzie uczciwi, spokojni, ale nie biegli w polityce 
nie pojmowali, żeby spór o władzę we Frankfurcie, mógł 
być powodem do wojny między dwoma aż do owćj chwili 
skojarzonemi państwami. Naówczas, przyznać prawie trze- 
ba, że gabinet wiedeński myśląc i stawiąc się inaczćj, 
działał na własną rękę, i na własną odpowiedzial- 
ność wobec nietylko historyi, ale i pokoleń spółczesnych. 
Dziś zupełnie co iniego. Kwestya związku celnego i han- 
dlowego z Niemcami, aczkolwiek świeżo w obieg rzu- 
cona, już jest w całćj Austryi kwestyą publiczną, naro- 
dowa, populerną. Rząd i naród już zrobili do jéj zupeł- 
nego rozwiązania ważne kroki, i ponieśli można. powie- 
dzieć, niezaprzeczone ofiary, Nowe prawo celne zapro- 
wadzone w Austryi z tego powodu i w tym celu musi 
w ustaleniu tych to nowych stosunków z Niemcami, zna- 
leść wynagrodzenie za Chwilowe straty na które naraziło 
przemysł i handel kiajowy. Godność i powaga rządu, 
przywiązanemi zostały zanadto do wszystkich poczynio- 
nych w tćj mierze oświadczeń i kroków, żeby się cofnąć 
lub zatrzymać było można; gabinet wiedeński nie ma nic 
do wyboru. Musi iść naprzód. Opinia publiczna w kraju i 
deklaracya sześciu państw niemieckich drugiego rzędu, 
pchną go w tym kierunku. Spodziewać się należy, że p. 
Bismark-Schónhausen zrozumie i oceni to położenie, i 
żę do niego rządu swego widoki zbliżyć lub zastósować 
potrafi. Będzie to jego dzieło prywatne, gdyż o negocya- 
cyach, jak wiecie, nie ma wcale mowy. 

Wiadomości o pobycie N. Pana w Węgrzech aż do 15 
sierpnia potwierdzają się. 

+ Najważniejszą wiadomością EE” pn cenowe 2E 
przystąpienie Oldenburga do traktatu prusko - hannower- 
skiego 7go września. Sejm oldenburski, który przystąpie- 
nie to uczynił był zawisłym od niektórych warunków, 
między któremi wybudowanie kolei kosztem Hannoweru 
z Osnabrück. do Oldenburga, było najważniejszym, lecz 
na który Hannower przysłać niechciaf, cofnął teraz na 
posiedzeniu 12go b. m. wszystkie dawniejsze zastrzeżenia, 
i zezwolił na bezwarunkowe przystąpienie do traktatu 
7go września. Ze Prusy zyskały przez to silną podstawę 
do dalszych handlowo-celnych układów, i że się bynaj- 
mnićj w tak fałszywóm położeniu nie znajdują, że ani 
w tyf ani naprzód postąpić niemogą, niepotrzebuję nad- 
mieniać. Kwestya handłowo-celna i missya p. Bismarka, 
który ma stale zająć miejsce p. Arnim - Heinrichsdorff, 


terała rosyjskiego, nieznanego mi nazwiska i wywiezio- 
nym został do Rosyi. Portrety: samego malarza i jego 
rodziny, noszą na sobie także cechę wielkiego, samo- 
dzielnego talentu, któren wzrósłby do najwyższćj arty- 
styczności, gdyby był z początku prowadzony przez mi- 
strza i zaprawiany na wielkich wzorach, 

Mąż taki jak Chilewski, Co młodość w bojach i usłu- 
dze wojennćj spędził, a w dojrzałym wieku okryty bli- 
znami oddawał się sztukom ! na niwie pięknych sztuk 
krajowi służył, należy do zasługujących na szacunek i 
miłe wspomnienie. Jest on dla nas wzorem samodzielnego 
wzniesienia artysty — żofnierza. Jeźliby te słowa moje, 
zwróciły uwagę miłośników i znawców szluki z Warsza- 
wy, na prace Chilewskiego, nie jedna jeszcze wiadomość 
o jego życiu i obrazach weszłaby do historyj naszego 
malarstwa, dążącego obecnie do podobnego wzrostu, jaki 
już nasza rodzima poezya osięgnęła. 

Stanisław Zwierski. 

Przypisek Redakcyi. Nicznejąć prac majora Chilewskie- 
zdanie o nich zostawiamy odpowiedzialności autora 


0 , 
artykułu, 
c Pn 
Wiadomości naukowe. 


Przypomną sobie czylelnicy w Nrze 116 Czasu umie- 
szczońy, artykuł przez J. É. wykazujący, że Paradozca 
koronne świeżo wydane ze starego. rękopisu odkrytego 
przez znanego w, literaturze naszćj Augusta: Bielowskie- 
go — pokazały się być wyciągiem z Reformacyi Obycza- 
jów Starowolskiego. Dowody jakie przytoczył: p. J. Ł: 
zdawały się być na pierwszy rzuł oka rozsirzygającemi 
na jeee strogę; tymczasem. w Nrze 24 Dziennika lite- 
rackiego zamieszczona w tym przedmiocie odpowiedź pió- 
ra Aug. Bielowskiego, bardzo trafnie, wywodnie i dowo- 


głównie jeszcze .zajmują uwagę publiczną. W domysłach 
swych o obecném położeniu tćj kwestyi dzienniki tak da- 
lece się różnią, że jedne czynią ją wyłącznym przed- 
miotem insirukcyi danćj p. Bismarkowi, drugie zupełnie 
inny cel jej podsuwają. Niektóre znają mawet treść tćj 


instrukcyj i g'oszą, że pełnomocnik pruski upoważnionym 


jest wprawdzie trzymać się ściśle deklaracyi tutejszego 


rządu z 7go b. m., lecz że złożyć ma gabinetowi austry- 


jackiemu kategoryczne zapewnienie Prus zawarcia zaraz po 
odnowieniu Związku celnego, osobnego handlowego tra- 
ktatu z Austryą, Że nawet dla większćj pewności wdać 
się ma w praeliminaria tegoż, które w późniejszych u- 
kładach MAJ być obowięzującemi. Inny dziennik mnie- 
ma, Że inslrukcya p. Bismarka ściąga się tylko pośrednio 
do kwestyi handlowo-celnćj, głównie zaś odnosi się do 
sprawy neufchatelskićj, w którćj Prusy żądają od Austryi 
materyalnego pośrednictwa, gotowe będąc za tę usługę 
odstąpić na korzyść Austryi od niektórych warunków do- 
tychczasowćj swćj polityki handłowo-celnćj. Niewczesne 
domysły i kombinacye, które coraz'imiemi pomnażać mo- 
żna, już z lego prostego względu, że poseł przy obcym 
dworze reprezentuje wszystkie zewnętrzne interesa pań- 
stwa, które go wysłało. W obawie zniecierpliwienia 
czytelnika, niedotykam dziś więcćj tćj kwestyi. 

W reszcie polityki wewnętrznćj, również same tylko 
wieści. Między innemi najciekawsza ta., że dzisiejsze pra- 
wo prasowe, raz jeszcze ma być częściowo odmienione, 
a to mianowicie w eelu zbliżenia go do praw drakowych 
innych państw niemieckich, zwłaszcza saskiego, aby tym 
sposobem zyskać ogólną podstawę do równego postępo- 
wania tak w środkach drukowo-prewencyjnych, jak w 0- 
góle we wszystkich stosunkach księgarsko - handlowych. 
Ponieważ projekt ogólnego prawa drukowego dla Niemiec 
w „Bundestagu nie przyszedł do skutku, i mało jest na- 
dziei, aby przyszedł. kiedyśkolwiek, państwa: północne, 
bliżej w tym względzie interesowane, chcą tymczasowo 
pomiędzy sobą zawrzeć związek drukowy, względem kló- 
rego układy od niejakiego czasu już się rozpoczęły. Lipsk, 
jako punkt środkowy handlu księgarskiego, ma być sie- 
dliskiem władzy tego związku. Przypomnijmy sobie, że 
i dawniej była juź o tóm mowa, lecz nie: zapomnijmy 
także, Że i la kwestya w zbyt ścisłym. sloi związku 
z kwestyą handlowo-celną, aby przed załatwieniem tej- 
że, na seryo o porozumieniu się w nićj w-tćj chwili my- 
śleć można, a zatóm i wieść o częściowćj zmianie prawa 
drukowego w Prugiech, na bardzo jeszcze wątpliwóm 0- 
piera się; przypuszezeniu. 

Więcćj. ma pewności wiadomość, 0 zwołaniu w mie- 
siącu sierpniu sejmów- stanów wincyonalnyc Zada- 
A ich" eBóską. lą razą, Ś WOPR WIA ady ich or- 
ganizacya, która przyszłym Izbom przedłożoną będzie do 
przyjęcia w osobnym projekcie prawa, mającym. zastąpić 
ordynacyą zgromadzeń 'powiatowych, przepisaną prawem 
digo marea 1850 r., które jak wiadomo nie zostało wy- 
konaném, i z wyjątkiem ordynacyi miast, która także zmia- 
nie uległa, nigdy wykonanćm nie będzie. Ordynacya gmin- 
na, okręgowa i prowincyonalna, z których pierwsza, cho- 
ciaż już przez pierwszą lzbę w nowym projekcie przyjęta, 
raz jeszcze ma być przerobioną, drugie zaś zupełnie 
z nowa, wedle materyału w sejmach prowincyonalnych 
zebrać się mającego, opracowanemi będą, ordynacye tę 
mają stanowić nie jedno tylko organiczne prawo, jakiém 
jest ordynacya z iigo marca 1850 r., ale kompleks 0s0- 
bnych praw ordynacyjnych dla gmin wiejskich, dla gmin 
miejskich, dla Stanów powiatowych i dla Stanów prowin- 


dnie okazuje, że przeciwnie Starowolski w swojćj Refor- 
macyi korzystał z Paradoxów, po prostu wyjmując całe 
ustępy, lub je przemieniając podług potrzeby; itak: gdzie 
autor Paradoxów mówi o jakićj rzeczy lub zdarzeniu z wi- 
dzenia, Starowolski udaje. jakby: dowiedział się o tém z po- 


słuchu. Z resztą i język sam w Paradoxach jest. bardzo 
czysty, pełen mocy i obfilujący w malownicze wyrazy 
które już za czasów Starowolskiego stały się onąchroni 
zmem. — Pan Bielowski idzie jeszcze dalój i wpada na 
myśl, że autorem Paradoxów mógł być Mikołaj Kochanow- 
ski: ten co pisał Roluły; wprawdzie niedostarcza na to 
innego dowodu, krom podobieństwa morału — co wszakże 
nie jest przekonywającóm, gdyż moraliści od czasów Ary- 
slotela i Seneki, do dziś, wszyscy z małą różnicą jedno 
prawią. 

Z Warszawy. W tych dniach opuściło prasę dzieło 
pod tytułem: „Listy Annibala z Kapui,“ -arcybiskupa nea- 
politańskiego Nuncyusza w Polsce, o bezkrólewiu po Ste- 
fanie Batorym i pierwszych latach panowania Zygmunta 
Ilgo , do wyjścia arcyksięcia Maksymiliana z niewoli, 
z rękopisu biblioteki Brancacciana w Neapolu wybrał, 
przelłumaczył z języka. włoskiego na polski i wydał, 
Aleksander Przeździecki, z dodatkiem objaśnień. histo-. 
rycznych, i kilku dokumentów lyczących się tejże epoki 
dziejów polskich, oraz z 10 podobiznami podpisów osób 
znakomitych. — Ź samego napisu widać, że to materyał 
do dziejów polskich z epoki ważoćj, w. którój kanclerz 
Jan Zamojski, był prawie wszech-mocnym w Rzplitćj, 
Jest tulaj listów samego Annibala 48, a liczba wszyst- 
kich dochodzi do. 60ciu. — Oto po Commendonim, dru 
Epe już mąmy. Nuncyusza, który nam swoich wrażeń 
udzielał, Spodziewamy się, że to: dopiero tek, i że 
p- Przeździecki zachęcony, próbą, pod wz e aie 
coraz więcćj skarbów bogalego swojego zbioru materya- 
łów historycznych. (s D.W.) 


CZAS: 3 


cyonalmych. Rząd przedmiotem tym pilnie się zajmuje, i 
zwołuje w tym celu wyższych urzędników ze wszystkich 
prowincyj do Berlina, aby przyszłym Izbom gotowe pro- 
jekta prawa mogły być zaraz po otwarciu przędłożone. 
Kiedy wybory do pierwszćj i do drugićj Izby będą na- 
kazane , niewiadomo. Dowiaduję się tylko, że to przed 
wrześniem nie nastąpi. Równie i oczekiwane prawo wy- 
borcze dla pierwszćj Izby nie zaraz będzie oktrojowane, 
narady ministeryalne nad nićm jeszcze się nie skończyły, 


projekt dotyczący, dopićro po powrocie króla z podróży 


nadreńskićj, ma być do sankcyi przedłożony. Król i kró- 
lowa dzisiaj spodziewani z powrotem z Wrocławia; mi- 
nister-prezydent i minister handlu wczoraj powrócili. — 
Król wyjeżdża nad Ren 24go b. m., i mieszkać będzie na 
zamku Stolzenfels, gdzie 28go b. m. przybyć ma Cesa- 
rzowa. Ztamłąd familia cała powróci do Potsdamu, gdzie 
i Cesarz Mikołaj powtórnie jest spodziewany. Wielcy 
Książęta rossyjscy Mikołaj, Michał i Konstantyn oraz ksią- 
żę Leuchtenberski, przybędą tu 21go b. m. w, powrocie 
do Petersburga. W porcie Swinemiindy czekają na nich 
rossyjskie okręty. Według listów z Warszawy, książę 
pruski Karol, pod którym padł koń, wybił sobie rękę, 
ale. przypadek ten nie będzie miał złych skutków. 

W tym tygodniu Berlin znów bardzo ożywiony. Wy- 
ścigi konne i jarmark na weinę, sprowadziły dużo ob- 
cych do miasta. Pogoda niestała, chłodno i dźdżysto, 

— e 
Przegiąd Polityczny. 

Kwestya handlowo - celna daje dziennikom niemieckim 
jedyny przedmiot polemiki i sporów. W braku wszakże 
ważniejszych w iéj sprawie zdarzeń, znajdujemy po dzien- 
nikach albo dawne noty i dokumenta, albo instrukcye dla 
p. Bismark- Schönhausen, którym z innćj strony znów za- 
przeczają; wszystko to nięprzedstawja żadnego dla czy- 
telników naszych interesu. 

Król pruski powrócił już do Berlina z podróży szlą- 
kićj. i 
s Jenerał Lamoricióre przybyły do Akwisgranu do ką- 
piel, otrzymał rozkaz policyjny opuszczenia krajów pru- 
skich, lubo zanim tam przybył, otrzymał od jen. Rochow 
zapewnienie bezprzeszkodnego pobytu. 3 i 
- Kardynał arcybiskup wrocławski wydał- list pasterski 
jako odpowiedź na okólnik naczelnęgo intendenta protę- 
stanckiego na Szląsku tyczący się misyj jezuickich, W o- 
góle spory religijne w.Niemczech pojawiają się na nowo, 
jak w r. 1840. ; s P : 

— Mylnćm było wczorajsze twierdzenie nasze, jakoby 
żaden dziennik. francuzki niewspomniał o odjęciu polskim 
wychodźcom, pobieranych przez nich subsydyów. Wiado- 
mość tę podaje Messager de l'Allier. zkąd praoszła, do 
Dobafów. Nieumiemy wszakże zdać sobie sprawy, dlacze- 
go postanowienie ministeryalne, dotykające wych 'dźców 
o całym kraju rozsianych , w małoznanym prowincyc- 
nalnym dzienniku najpierwćj zostało ogłoszone. 

Na. ostałniem posiedzeniu Ciała prawodawczego przed- 
stawiony został projekt do prawa tymczasowego, o od- 
nowieniu rad jeneralnych i departamentowych. Prawo to 
będzie musialo być uchwalone w ciągu obecnćj sessyi, 
w. skutku bowiem licznych odmówień przysięgi, niektóre 
z rad rzeczonych, połowę członków swoich straciły i 
prawomocnie obradować dalćj niemogą. gs 

Rada stanu ukończyła rozbiór poprawek wniesionych 
przez komissyą budżetową. Wszystkie ważniejsze popraw- 
ki zostały odrzucone, i zamiast 23 milionów, Rada stanu 
zgodziła się ledwie na 250,000 fr. redukcyi w. budżecie 
rozchodów na rok 1853. 

i na KDE MED ETE AE 

Wiedeń 17 czerwca. Z dwóch depeszy, telegra- 
ficznych nadesłanych z Temeszwaru 14 b. m do mi- 
nistra. sprawiedliwości i szefa naczeloćj władzy po- 
licyjnćj, d-wiadujowy się, iż N. Pan tegoż dnia o 
godzinie, 10%, rano wjechsł do miasta tego w pożą- 
danćm zdrowiu pośród nicustanny ch okrzyków ludu 
w towarzystwie arcyks. Albrechta. Miasto strojne 
było w chorągwie ij A ludów razem tu mieszka- 
jących, tudzież kilkoma pięknemi i stósownie przy- 
branemi łukami tryumfalnaemi. Burmistrz i biskup ka- 
tolicki mieli mowy do N. Pana. Po krótkićj modli- 
twie w kościele katedralnym J. €. Mość udał się przez 
plac ćwiczeń wojskowych zdobny w wieńce do pray- 

wanego dla siebie mieszkania przed którćm po 

filowaniu tutejszćj załogi przedstawiono N. 

Panu duchowieństwo, wojskowych, władzę, szlachtę 
i-rozmaite deputacye korporacyjne. 

Koresp. austr. donosi ztamtąd d, 15, że miasto 
byłe, wieczorem 14 wspaniale oświetlone. Lud dą- 
ży do miasta i zapał ku monarsze objawia się wszę- 
dzie w najżywszy sposób. Dnia i5go rano o Sej 
była uroczystość położenia kamienia węgielnego do 
pomnika, który ma być postawiony na pamiątkę o- 
brony Temeszwaru w r. 1349. 1 

N. Pan w podróży swojćj miał rozdać bardzo wie- 
le krzyżów i znaków honorowych , o których późnićj 
urzędownie doniesionćm zostanie. A 

— Kilku kupeów zamyśla założyć w Trycście bió- 
ro wychodźców do Ameryki, pragnąc tam ściągnąć 
część wychodźców udających się do Hamburga, Bre- 

lub Ostendy. Zdaje się więc , że wysyłanie wy- 
odgcżw jest z znacznemi połączone” korzyściami. 

— W tym jeszcze miesiącu ma być spalonych hi- 


| ietów zdawkowych za 1 mil. złr. W 16tćm ciągnie- 
niu niemieckich biletów zdqawkowych na 10 kr. wy- 
'ciagniętą była srrya K, 2, opatrzone więc tym zna- 
kiem bilety mogą być wymienione na 6 kr. srebra i 
ji 4 miedzi, prócz tego kasy przyjmować je nadzl będą. 


niki samych pogan chciały, drugie żadnych pogan nie- 
chciały. 1? Univers opierając się na zdania biskupa 
z Arras, który dziełu księdza Gaume dał był ap- 
probatę, jako też na zdaniu biskupa z Montauban, 
który go był pochwalił w jednym z listów paster- 
skich, najzaciętszą w tym przedmiocie rozpoczął 
walkę. Mniejsza o to, że nieraz zapomniał miary, 
ale co gorzćj przerzucił spór na pole więcćj religij- 
ne, stosując zasady swe do szkół i seminaryów pod 
wyłącznym dozorem biskupów zostających. Wtedy 
przełożeni seminaryów i szkół w diecezyi biskupa 
Orleańskiego księdza Dupauloup, zapytali go się, aby 
raczył. i h oświecić w tćj kwestyi. Szanowny a wiel- 
ce światły prałat, czyniąc zadosyć ich prożbie, wy- 
dał list past: rski do nich skierowany w którym za- 
spokoił ich sumienia zapewniając, że wykład do- 
tychczasowy jest dobry, Że używanie klassyków 
w pewnych granicach nie tylko jest dozwolone ale 
korzystne. W liście tym nie ma wyraźnie mowy o 
dzienniku l Univers, ale zasady które się w nim ró- 
wnie jak w Ver rongeur dziele księdza Gaume znaj- 
dują, są w kilku miejcach silnie zganione. List ten 
biskupa Dupanloup stał się przedmiotem licznych od- 
powiedzi. Le Messager du Midi odpisał jednym ar- 
tytułem, l Univers wymierzył przeciw niemu pięć, 
z których trzy są pióra redaktora głównego p: Veuil-- 
lot. Jakkolwiek p. Veuillot opiera się na powadze 
wspomnianych wyżćj biskupów, i dła tego pozwala 
sobie rozbierać i zwykłym sobie tonem nader ironi- 
cznym krytykować list pasterski biskupa, to jednak 
pomimo téj powagi trudno mu przyznać do tego pra- 
wa. Nie przyznał mu go też wcale biskup Orleań- 
ski, i listem pasterskim (mandement) tym razem 
wprost przeciw dziennikowi. / Univers wymierzonym 
skarcił go apostolskićm napomnieniem i zabronił pre- 
numerować go wszystkim. profesorom. i: nauczycielom 


, 


Królestwo Polskie. 


Warszawa 16 czerwca. Rada Administracyjna, 
postanowiła eo następuje ; Art. 1. Osoby następują- 
ce, które samowolnie zą granicę zbiegłszy doruściły 
| się tamże przestępstw politycznych i za wygnańców 
są uznane, jako to: weryn Czerwiński, Stanisław 
Czerwiński i Waleryaa Qputełowicz, były aplikant 
przy urzędzie pocztowym w. Lublinie; ulegają karze 
konfiskaty ich majątków, bądź już zasekwestrowa- 
nych, bądź następnie jeszcze wykryć się mających, 
a- to wedle prawideł postanowieniem z dnia 14 kwie- 
tnia 1835 roku wskazanych. Art. 2. Tytały wła- 
sności dóbr nieruchomych, tudzież kapitałów praw 
hipotecznych należących do osób w poprze”nim ar- 
tykule wymienionych, winny być na mocy niniejsze- 
go postanowienia we włąściwych księgach wieczy- 
stych na imie skarbu Królestwa przepisane. 

— Wyrokiem polowego audytoryatu przez jeue- 
rała- feldmarszałka głównodowodzącego armią czyn- 
ną księcia Warszawskiego hrabiego Paskiewicza E- 
rywańskiego, na dniu 13 marca r. 1852 konfirmo- 
wanym, Aleksander Chojeński, były do r. 1831 żoł- 
nierz pierwszego pułka ułanów byłych wojsk pol- 
skich, następnie wychodziec w r. 1849 w Galicyi 
austryackićj p.zytrzymany į do Królestwa odesłany, 
skazany został na karę konfiskaty majątku. (K. W.) 


Niemcy. 


Berlin 15 czerwca. Książę Fryderyk Karol przy- 
był z powrotem z Warszawy, gdzie w skutku spa- 


dnięcia zkonia znaczny szwank poniósł, początkowo | szkół i seminaryów w diecezyi swojćj. L? Univers 
nawet mniemano, że złamał obojczyk; wszakże nosi | podając ów list biskupa Orleańskiego, poprzedził go li- 


jeszcze rękę na wiszadle, 
Daia 14go wieczór przybył tu książę Leuchten- 
borgski i wysiadł w domu poselstwą rosyjskiego. — 
Rosyjska fregata parowa „Kamczatkać przybyła poń 
do Swinemiinde, Dnia Zigo spodziewani tu Wielcy 
książęta Michał i Mikołaj, którzy zabawią na tutej- 
szym dworze aż do wyjazdu króla nad Ren. Dnia 
18 b. m. przybyli oni ze Schlangenbad do Kolonii, 
i nazajutrz odjechali do Hagi. 
Cor. Bur. mniema, że skoro misye jezuickie 
zabronione zostały po prowincyach pruskich zaludnio- 
nych w znaczniejszćj części protestantami, również 
podróżnym kaznodziejcm protestanckim nie będzie 
wolno kazać po okolicach katolikami zaludnionych. 
— Obie Izby hannowerskie rozpoczęły pierwsze 
swoje po odroczeniu posiedzenie na dniu 13 czerwca, 
ale nie przeszło nie ważnego. Pełnomocnicy staru 
rycerskiego ( szlachty ) c©drzucili ultimatum rzadu 
w sprawie reprezentacyi stanowéj i upowedowali ten 
krok swój tem, że zastąpienie dóbr szlacheckich in- 
nemi wielkiemi posiadłościami zjemskiemi podkouje 
ps dstawę stanowych zgromadzeń , tworzy sztuczną 
instytucyę nie mającą punktu oparcia w hstoryi, ani 
żadaćj wewnętrznój korporacyjąćj spojni, któreby 
dostateczne były do stawienia ezofa stronnictwom; 
że wreszcie kraj pozbawienyby został arystokraty- 
cznego żywiołu niezbędnego w porządnćj organizà- 
cyi państwa opierającego Się ną systemie reprezen- 
tacyjnym. Szlachta wreszcie grozi rządowi odwo- 
łaniem sę do Zgromadzeni: związkowego w Frauk- 
furcie. Sprawa ta jyst dzulicowa: z jednćj strony 
tyczy się ona kwestyi wewnętrznćj, jaką jest spór 
rządu i szlachty, z drugić] zaś kwestyi ogólnćj nie- 
mieckićj, jak dalece Bundestag" ma prawo mieszania 
się w. wewnętrzne sprawy krajów, 


Francyą, 


Paryż 14 czerwca. 0d dni kilku moczo się zaj- 
mują paryzkie dzienniki polemiką wywołaną przez 
dziennik PUnivers, à która powjędzieć można w ol- 
brzymie urosła rozmiary. ? dajemy w skróceniu całą 
jej historyą. ; 

Powstała z okazyi dzieła pod tytułem łe Ver ron- 
geur (robak toczący)», które wydał roku zeszłego 
wikaryusz j neraloy. ksiądz Gaume, w celu wyka- 
zania szkodliwego wpływu klasyków greckich i ła- 
cińskich na wychowanie młodzież /, wwłaszeza dzie- 
ci, a tem samca na całe Społeczeństwo we Francyi. 
Było to właśnie w chwili różnych sporów w przed- 
miocie wychowania, Klore we Francyi, znacznćj 
zmianie uledz miało i uległo. Nic przeto dziwnego, 
że pismo to nacechowane wielkiem talentem, cokol- 
wiek może jednak za daleko w konkluzyach idące 
posłużyło za tło różnym dyskusygm. Kwestyi roz- 
trzygać nie będziemy, tem wIGEEj, iż sądzimy, że jest 
pewien środrk który w wykładzie klassyków jest do 
utrzymania niezbędny: zależy cn na dobrym wyborze 
autorów i dzieł, zastosowaliu do wieku uczniów, i 
należytych troskliwych objaśnieniąch. Dyskussya 
wszasżć dziennikarska i to W różne kelory religijae, 
polityczne, i naukowe różnych stronnictw przybrana, 
wnet o umiarkowanja zwykłym obyczajem zapo- 
mniała i rayciła kwestyą w ostateczności, Jedne dzien- 


stem kardynała arcybiskupa z Rheims księdza Gausset 
do księdza Gaume, w którym kardynał chwali zasady 
w dziele jego zawarte i powiada, że je w semina- 
ryach swćj diecezyi zastosować kazał, Podobny list 
hiskupa z Langres księdza Parisis do tegoż księdza 
Gaume umieszcza U Univers po liście. biskupa Orle- 
ańskiego. Sam dziennik żadnćj nie daje odpowiedzi, 
oddając niejako kwestyą w ręce biskapów. Zdaniem 
naszem byłby lepićj zrobił gdyby ją był już dawnićj 
w ich ręku pozostawił, Była ena powinna z ich rę- 
ku nie wychodzić, skoro tylko na czysto-religijne 
przeniosła się pole. Nie byłaby przeszła w ostate- 
|czność, bo w listach wielebnych biskupów czytamy 
»żnice opinii, nie czytamy ani nie przezwyciężonych 
trudności, ani sprzeczności zupełnych, ryś utnych, 
ale widzimy zwłaszcza dobrą wiarę i wolę. Nie ma 
przeło obawy o rezuliąt dyskusyj. L'Univcers może 
przekonsć się zechce, że traktowanie kwestyi jak- 
kolwiek w źródle świeckich, ale na czysto-religijnem 
polu, w dzienniku nie tylko nie przynosi korzyści ale 
częstokreć stać się może przyczyną zgorszenia. 

= Czytamy w dzienniku Messager- de LAllier zd, 
/£0 czerwca: 

„Postanowieniem ministra spraw wewn. 
stają Polakom subsydia 
pobierali. 

„Przeznaczając wsparcie wszystkim politycznym 
wychodźcom, mogącym się obawiać środków suro- 
wości w ojczystym kraju, Francya miała na celu 
uchronienie ich od niedostatku pierwszych życia po- 
trzeb i danie im czasu do wynalezienia sobie środ- 
ków utrzymania się własną pracą. 

„Szezodrość więc ta, od 25ciu lat świadczona, 
powinna wziąść koniec i zachować się na wyjątko- 
we przypadki, jakoto wiek podeszły i uPowności 
niedoepuszczające pracy. 

„Takie są motywa na jakich się opiera minister i 
które zakomunikowane zostały przez władze muni- 
cypalne wszystkim polskim wychodźcom we Francyi 
przebywającym. 


odjęte zo- 
, jakie ze skarbu publicznego 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków. Odbieramy z Sanoka list następujący: Szanowny 
Redaktorze! W czasopismie twojém z dnia 1 czerwca N. 123 
wyczytałem, że przyjechali do Krakowa: „Zielewicz Katarzyna, 
Ciołkosz Klementyna, Anna Sapieha“ jtd. 

Miłując nadewszystko język ojczysty, będąc Polakiem, i o ile 
możności starając się jako tąko mówić i pisać, co memu wla- 
snemu, wdzięczen jestem staraniu;. widząc dla siebie tak coś 
obcego w wysłowieniu twojóm; wołam do ciebie z tutejszego 
zakątka, prosząc o wskażanie i nam tóż drogi stósownój, po 
którćj udać się mamy co do spadkowania nazwisk, lub prze- 
ciwnie. : 

Jak niby dotąd na” uczono, nie spadkowały się nazwiska 
własne „niemieckie, włoskie, angielskić * i tak pisano: Anna 
Feit, Józia Zwick, Kasia Zinck, Breinl i Foung, bo i Niemiec 
ich nie spadkował, i nie mówił, jak Fräulein Feit, Zwick itd. 

Niewiem zkąd zatóm przyszliśmy raptem, jakby: deus ex ma- 
china do pani Sapieha i pani Zielewicz. — Zapewne powiesz 
Szanowny Redaktorze! nazwiska kończące się tylko na „ski“, 
spadkują się, inne nie. 


4 


CZAS. 


nn hi 


Radbym též wiedział , wedłog, których to prawideł, czyjćj to 
gramatyki ta biedna pani Zielewicz, a może i Czyżewicz ipo- 
zbawione spadkowania?!! czy Muczkowskiego ? czy wedlug wy- 
kładu niegdyś zacnój PAMIĘCI szanownego nauczyciela w Po- 
znaniu Królikowskiego? czy tóż ostatniego wydawcy pana Desz- 
kiewicza (owoż Przepraszam, pana Deszkiewicz), któren z dwu- 
dziestu kilku głosek polskich nasiekał kilkaset? !! 

Widzę, jak zacznie nasza mowa postępować , to stopniowo; 
kiedy nazwiska te nie na „ski“ dziś się nie spadkują, to pó- 
źnićj do tego doprowadzą, że następnie i imiona zostaną bez 
spadkowania, bo i dla czegóż by nie? to. bliskie pokrewień- 
stwo imię i nazwisko. 

I uważam, jak -dobrze : brzmieć będzie i zrozumiale, kiedy 
ktoś niecheąc bardzo uczcić kogoś, opuszczając „pan, pani*, po- 
wie: chodziłem do Ciołkosz Katarzyna, prosiłem Anna Sapieha, 
śmiałem się z Czyzewicz (niewiedząc jéj imienia), a widziałem 
Grzegórz Lisiewicz. 

Czyli jednak to nastąpi lub nie? zechcićj 
ktbrze! niemające teraz tak bardzo 


Szanowny Reda- 


| 


|i Kurs krakowski 19 czerwca. 


ważnych wiadomości, nieu- 


bliżająe polityce, napisać nam coś i o lingwistyce , jak to mó- 


wia : „istud faciendum, et hoc non omittendum“, tak : w krót- 
kości — i nas zawiadomić i objaśnić co: nam na dzisiaj z na- 
zwiskami robić wypada? czyli koniecznie mamy niespadkować, 


komu brakuje „ski“; dołączając pani; czy tóż spadkować z wy- 


puszczeniem państwa. 
Tóm więcćj o to cię proszę Szanowny Redaktorze, bo wła- 
Śnie jestem ten, komu brakuje „ski* a nawet i „wicz*. 


Do- À 


nieś, donieś Szanowny Redaktorze! a gdybyś niemiał miejsca 


w swych kolumnach, wypuść coś: z inseratów, np. ogłoszenie o 
jakićjś suczce, która się może już znalazła. Kończę prośbą, byś 
raczył przyjąć wyraz uszanowania, któróm mam: honor kreślić 
się dla ciebie Sz. Redaktorze. P P, 
Krótka będzie odpowiedź nasza Szanownemu  Korespon- 
dentowi: niech się i nadal trzyma tych samych prawideł spad- 
kowania nazwisk, jakich się własnóm staraniem nauczył; pra- 
wideł, których i my jesteśmy zwolennikami ; jeźli zaś nieza- 
wsze jesteśmy w możności zastósowania ich w rubryce przy- 
jeżdżających, to dla tego, że dotyczące raporta częstokroć 
w ostatnićj dopiero chwili przed wyjściem dziennika bywają nad- 
syłane i najczęścićj przez żadną nie przechodzą korektę. 

— 0 śpiewakach tegorocznćj opery włoskićj w Wiedniu pi- 
sze Wanderer: „Pani Medori udaje się do Belgii, na 1go pa- 
ździernika stanie w Petersburgu, a na wiosnę wraca ze słowi- 
kami do Wiednia; pani Marrai (bar. Wodniańsky) jedzie na 
morskie kąpiele do Ostendy, na zimę podobnież do Petersburga, 
skąd także wraca do Wiednia. Panna Albertini udaje się do 
Livorno, wystąpi w kilku gościnnych rolach w Florencyi a po- 
tóm w Londynie; spędziwszy następnie kilka tygodni w willi 
swojćj mistrzyni pani Unghi bati 
będzie na karnawał do Tryesta, gdzie jest zamówiona. 
De Meric spędzi lato w willi swojój pod Parmą, zimę w Pe- 
tersburgu, a na wiosnę także ma wrócić do Wiednia. Fraschini 
jedzie do wód we Włoszech i na kilku teatrach ma w rolach 
gościnnych występować, i równie jak Graziani, - De Bassini, 
Sculese i Mitrowicz angażowany jest nanowo do Wiednia. Ferri 
udaje się do Ameryki. Do baletu przyszłćj wiedeńskićj staggione 
zamówiona jest sławna paryska tancerka Carlotta ‘Grisi. 
on z A 

Przyjechali do Krakowa od dnia 17go do 18 czerwca: — 
Gostkowski Paweł z Dolnćj-Kąsnćj. Brzozowska Franciszka z Tar- 
nowa. Pierzchalina Leopoldyna z Jasła. Uznańska Honorata z $za- 
flar. Brzozowski Franciszek, radzca gub., z Tarnowa. Ba: tsch An- 
toni z Jaszkowic. Wyszkowski Franciszek » Sącza. Wojnarowska 
Karolina z Polski. Hrabina Husarzewska Helena, damra dvoru ces. 
austr., Jaworski Józef z Wiednia. Tagelmann Franciszek. Dąbski 


Władysław ze Lwowa. Londyński Hieronim, Gniewosz Damian, 
Jałowiesa Felicya, Pawlikowski Jan ze Lwowa. Kurdwanowski 

Tarnowa. 
Hoy jechali: Zdanowska Julia, Bobrowska Marya do Lwowa. 
Morsztyn Marya, Michałowski Adam do Polski. Kochanowicz Tu- 
masz do Karlsbadu. Romaszkan Józef do Prus, Hr. Festetos do 
Warszawy. Deszert Eugeni do Wicdnia. Grabow;ka Olimpia, Go- 
recka Amalia, Starow Barbara do Karlsbadu. Kohn Magdalena do 


Wiednia. 


Panna 


wiadomości kindiowe | przomysłowe. 


Kraków 18 czerwca. Pomime deszczów niekiedy zjaw ających 
sie, panuje 818ZA, która wszakże nie wzbudza obawy rolnika, bo 
chł dne nocy wielką ilość rosy wydają. Dowóz zboża na targ dzi 
siejszy był nieznaczny. kapających nie, dlatego ceny bardzo: mocno 
starano się zniżyć i niechciano początkowo płacić jak po 9 zdr, żyto, 
po 717! jęcznień, ale nie przystano na tak niskie ceny. Dopié- 
row poładnie, kiedy się nawzajem wytrzymano, zbyto co nieco 
po cenach nastepujących: żyta około 400 korcy po O Bard: 
wyborowe po 10, 10',, 10. Jęczmięnia nic nie kupowano, tr - 
chę najpiękniejszego wzięta po 87/,. 8'4. średniego i pośledniego 
osoło 100 korcy po 7, %!,, Th, 7%, złr. Wyborowa pszenica 
poszukiwana mocno na miejscową potrzebę, i płacona wyżćj niż 
we wtorek. Około 100 korcy po t y, M1, 113 do 12 złe., śro- 
daia i poślednia słabo się trzymała , wszakże lepiéj niż żyto, oko- 
ło 250 korcy sprzedano po 9'/,, 9%, 10 do 10%. Pszenica jara 
niezgorzój poszła; około 150 korcy po 1°, 10, do 11 złr. Groch 
chciano zbyć po dawnój cenie, alo niemiał kupca. Owies spadł 
również na 15—30 Ks., 150 korcy sprzedano po 3*/,, 4, 4'/,. Ry- 
ochlik niżćj po 30—45 kr. Jagły tak przepłacane we wtorek, dziś 
słabićj się wzymały. płacono je po Teor 14. 14!,,, 147, złr. 
W końcu targu ceny jeszcze SIĘ mocniéj zachwiały, Wszystkie 
wsypki pełne zboża i spekulanci Się zawiedli — a jeżeli we wtorek 
nie przybedzie kupujących z Galicy!, którzy teraz szląskie targi 
oblegają , to ceny bardzićj jeszcze spadną, i żyto przyjdzie na 8 
złr., a owies najpiękniejszy na 7 złr. o , 

Z powodu cen chwiejących się, spada i spirytus, a powszechny 
pokup zapowiadany niedawno, omylił zupełnie; płacą z trudnością 
po 23 do 23!/, złr., bo towaru jest na wybór. na nowe umowy 
nikt się nie zapuszcza, bo wiadomości o stanie nowych zbóż z Kró- 
lestwa Polskiego są bardzo pomyślne, i spodziewają się nader pię- 
knych zbiorów. 


pod Montpellier, przy- 


— W Wrocławiu mało wczoraj zwieziono zboża na targ, ceny | 
ws»akże spadają bo z wielkich zapasów szczecińskich wraca zhoże 
d> Szlązks. Płucono pszenice 60—72, żyto 60 69, jęczmień 52— 
57, uwies 30—33',, groch 62—67 spo. Spryłosu wiadro 40%, tal. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


Wiedeń. Kursa telegraficzne s dnia 19 czerwca. Metaliki 
6-proe. 95!3,,. Histajixi 41/1- prom. 66%, „— Mataliki 4-proo. 765 — 
4 prod. s 18b0 ©. 90'/,,— 2/4-Proo. 491, —1-praa 19 /,,— Kleżajiki 
nciągn. s 1839 r. ma 250, 508'4.—  Auguiizg 120. — Londyn 11 
57 tr. — Paryż 141. Akoyo Bankowe 1361. — Akcyo kolei 
zol. nółn.Wardin 1555 Pokyozka z r, 1851 lit. A. 95%: — B.105!5, 
Banknoty 67),. — Pruski kuram 

1021, — Imporysły ros. 34 gr.12 i 34 gr. 15 — Rable er. 100, — 

Dukaty 19 złp. gr. 25. — Listy uastawna Król. Pols. z kapon. 

101.— Listy sart. galio. z kupon, żądają 66. — dają 851, — 

Owano. staro, 102', nowe 103), 

Kurs Iwowski s d. 16 czerwca, Dukat halon. 5 zdr.42 kr. — Da- 
kat dos. 6 zdr. 48 kr. —  Półjmporysł rosyjskie 9 łr. — 
kr.57. Rabe] rosyjski 1 nłr. 56 kr, — Talar praski 1 złr. 46— | 
kr. — Polsk: korant i pigsiorłct, 1 rły, 26 kr. — Galio. listy 
zastawno na 100 z?r. 83 złr- 27 kr, 

Kurs wiedeński s doie. 17 ozerwca: — Motalik! 95%/,, — Nowa 
pożyczka 86%. — Akeyo Rankn =isdons 1357. - Akcye Kolei 
wlan. 409'/ą Ax od złota 75/, od srebra 407, s 

Kurs wrocławski z dnia 17 ozerwoa, Banknoty austryackie 83, 

Listy zaetawne poznań, 104''/,4. nowe 965, ,.— Listy zastawne Król. 

Polsk. 97',. — Akoye kolei żelazn. Krak.-górno-szląs. 87. — 

Polski kurant 98' 


z PER, 
WRZĘDGWE. 
N.13687. RADA MIASTA KRAKOWA. 

Wydział porządku i bezpieczeństwa. , 

Po przejrzeniu koryta Wisły przez wydelegowaną w tym ceiu 
kumissyq, Moda mia-ta na bieżące lato pozostawia te same miej- 
sca do kąpania, które w poprzednich latach oznaczone były — a 
mianowicie: s v 

1) Dla 'mężczyza na Rybakach, pPoczynejąc od pokładu kamie- 
nia porfirowego ku Skałce w przestrzeni około 200 eążni do po- 
łowy szerokości Wi-ły. Za tym punktem dla starozakonnych, jeźliby 
się łącznie z poprzednieni kąpać nie chcieli. : 

2) Dla mężczyzn na Zwierzyńcu naprzeciw rogatki w przestrzeni 
100 sążni. { 

3) Dla kobiet ra Zaierzyńcu naprzeciw pałacu półwsiańskiego 
cżyli pod topolami. y 

Wszy:tkie te trzy miejsca tablicami z stósownemi napisami są 
oznaczone. O tém wię: Rada miejska: zawiadamiając Publiczność, 
ostrzega zarazem, iżby nikt nie ważył się przekraczać linij ozna- 
czonych. lub kąpać się w miejscach niewłaściwych. 

Kraków dnia 12 czerwca 1852. 
Vice-Prezes, J. Paprocki. 
Z. Sek. jen. J. Estreicher. 


(1087) 


(1086) ©bwicszczenie (1-3) 


-W dnia 24 czerwca i następnych 1852 r. © godzinie 11tćj przed 
pofudniem w folwarku Górno - Brzoskwiń-kim dystrykcie Balice, 


w drodze egzckncyi sądowćj sprzedane zostaną przez publiczną 
licytroyę za gotówą monete; konie, krowy, jałówki, hyki, trzoda, 
drób, sprzęty gospodarskie, naczynia kuchenne, garderoba męska i 
damska, bielizna, naczynia rtofowe itp. 

Kraków dnia 9 czerwca 1852 roku. 


(2-3) 


Felix Strozecki, ©. k. kom. sąd. 
Ź ch mówi 


Podpiszny ma zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, iż 
F w dnia 20 b, m. i r. urządził 


JANIK BYM PB 


z ogmiami sZztucznemi 


Q a ._a 
i uprzyjemniającą jazda wodną 
z pod Zamku w zórę do lasku Zwierzynieckiego zwanym Przystanie, 
o którćj bliższe wyjaśnienie z afiszów Powziąść można, i na tę 
Szanowna Publiczność najuprzejmićj 7#prasza. 
(1966 -3) Jan Bernrciter. 


Oddzielne dwa folwarki 
Baczyna i Wamiowice 


(1019) (3-10) 


w obwodzie Samhorskim nad Dojestrem PrZY węgiersko-|lwowskim 
trakcie a w pobliskości pięciu miasteczek poretong I osobie części 
iabulurae stanowiące, sa razem lub poja) ed z wolnój ręki do 
sprzedania, Baczyma : pola orneB? 120: kwadr. morgów, Jasu 
110 kwadr. morgów, pastwiska wspólne» budyski mieszkalae i go- 
spodarskie, murowany browar z całą MAsZy m ży warzenia piwa, 
sklopiona piwnica i nusterya zajezda par” gosciheu murowanym, 
Murowans austerya wo wri Baczynie © pi prawem propi- 
nacji. karcznia pod lasem, Cena 124 00 z r t k. — Wanio- 
wiece: pola orsego 130 kwadr. morgów | ak 6 kwadr. morgów, 
pastwiska wspó'ue, budynek mieszkalny, pai karozmy przy go- 
Ścińcu murowanym. jedna we wsi, Cony 8000 zr. m, k. Powyż- 
sze folwarki sa 0 pół mili od sieb'e oddalone i w obydwóch fol- | 
warkach można z łatwością dobrego i taniego robotnika dostać. — 
Bliższą wiadomość możua powziąść 0d właściciela pana A, Sozań= 
skiego w 'Tarchanowicach (poczta Sambor). 
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POUADA 4 AION 


P. ROTHE & ("r 


pod zaręczeniem. 


Pod wzglo!em naszój pomady, ydato się n*sze- 
„mu Rotho przed trzema latami przez lito-letnią 
usilność wydali ść pomade, która nietylko wychód włosów wstrzy- 
muje, ale nawet dziedziczne słubości skóry posonywa, tak dalece, 
że po 20—30i0 -letnićm wylezieniu włosów tę słabość leczy iw 6ciu 
miesiącach æ najpóźnićj w jednym roku, najpiekniejszy i tajmo= 
eniejszy włos wyprowadza. Poprzednio zaws:'e mn'emsno; że przy 
łysieniu głowy cebulka włosu obumiera, że nigdy więcćj nowego 
włosu napowrót wydać nie możo; leca padło sę przecież na to 
przekonanie, że każdea włos więcój-gałężny korzeń ma, który 


| wprost czaszki się dstyka; gdy więo kto do takich dziedzicznych 


słabości jest skłonnym, to wysychają soki w sąsiednich otworach, 
które ze krwi przybywają, a korzeń tylko tłustością shóry żywić 
się jeszcze możs, któruto jednak do wydania włosu dostateczną 
być niemoże. Z utworu niszéj pomady można być pewnym nieza= 
wodnogo zwilżenia <brsohłych soków. i że znów nowe pożywienie 
do korzonka syłynie, a nawet u tych, którzy zastarzałą chorobę 
włosów cierpin. użycie pomady w powyższym czasie 3—4 razy, 
odnawia dno włosów tak, iż nowe działanie ekóry na-tajuje. Z te- 
go więc powodu wynslusea łatwo czas wyrośnięcia właru wyra- 
chować może. Jesteśmy z:tóm tak gruntowbje o skutku jéj prze- 
konani, iż się każdemu od nas kupującemu obowięzujemy zapłaconą 
ilość napowrót zwrócić. jeśliby w ciągu jednego roku włosy nie 
wyrosły, jak piemniéj wyższą kwotę po doznanym skutku so!io 
zamawiamy. — Słośki nie wynoszące stósownćj ilości, rą hez za- 
ręczenia. (Stoik mniejszy kosztuje 4'/, str, — większy 8 str.) 


Rundinex-Pomade 
przeciw dupieżowi. 


Po wielokrotnych dochodzeniach, udało nam się także wynaleść 
powyższą poniadę, która przy ordziennóm Jednorazowóm używaniu, 
skórę głowy w cztórnastu dniach od nicznośnych łupieżów zujeł- 
nie wolną robi, a zarazem dno włosów ożywia i wzmacnia. Za- 
kład wyrobu tójże, za skutek ręczy, i w razie nieotrzymania skutku 
zapłatę napowrót wraca. (Cena tójze po 2, sr.) 


Woda Lalionese de Cologne 
pod zaręczeniem. 


Przeciw piegom, osutce, liszajom, trędowacinom, siności nosa, 


„żółtej cerze, plamom po ospie. Polecamy jako pewny środek naszą 


od reku przyjętą Lili nesen: wodę, od wielu urzędów lekarskich 
badaną i jako azczegó'nićj do zewnętrznego uży:ku zale”ona. Sku- 
tek następuje w dniach 14ta, w przeciwnym zaś razie piniądze 
napowrót zwrócone zostaną; (mniejsze flaszki. którchy do każdej 
słabości nie wystarczały, »aręczeniu nie podpadają.) 

(Cena mniejszej flaszki 1',, większej 2, str.) 


Proszek na ból zębów. 


Dla uniknienia hólu zębów, oczyszczenia ich w kilku dniach od 
winianu potażu (Weinstein) bez nadwereżenia glazury, usunięcia 
fetoru, i zarazem dl» wzmocnienia dziąseł, zalecamy nań nowo 
wynaleziony proszek, jako najpewniejszy środek. 


(Pudełko po 48 kr. m, k.) 


Extrakt andifolia na odmłodzen'e twarzy. 


W niedouwierzenia krótkim czasie, to jest w 1 kwadiansie mo- 
Żna powyższym Kxtraktrm wszystkie zmorszezki z twarzy na dzień 
całkiem wygubić, tak dalece, iż ta zupełnie młodo wygląda; kil- 
kakrotaćm doświadczeniem zjednał sobie ten nasz wynalazek naj- 
większą wziętość, któren ta Szanownćj Publiczności jako środek 
nigdy dotąd nieistniejący zalecamy. Jeden Etuis na '4 roka wy- 
starczający, kosztuje z flaszsą najdelikatniejszćj barwy 7 złr. m. k. 
Ohowięzsjemy się zara:em temu zwrócić pieniądze, ktoby nam do- 
wody stawif, ne zmarszczki zaraz po użyciu tynktary nie zginęły, 


Chiński sposób farbowania włosów, 


którym to włosy, brwi i brody raz odwilżywszy, stıle czarność 

im nadaje, tak dalece, iż takowe mydłem wymyte, barwy nie tracą. 

Za skutek fabryka ręczy i w przeciwnym razie zaliczkę zwraca, 
(Cena naczynia 2 str. m. k.) 

Powyższych artykułów nabyć można w składzie komwissowym a 


(1053-1-2) A. Gumplłowicza 
na Stradomiu pad liczbą 5 i 6. 


rassy angielskićj, duży, biały z płatami kasztanowatewi, zginął 
w dnu wczorajszym, ktcby takowego znalaz? i odprowadził do 
domu przy Rynku głównym N. 18 na pierwsze piętro, odbierze 


zir. 40 wynagrodzenia. 


EW sklepie ubogich =z: 


Szale wełniane i makaty jedwabne. ¢œ-» 


przy ulicy Stój 
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